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W ydanie tańsze
rGazeta Grudziądzka" •wychodzi 3 razy tygodniowo wraz z bezpłatnemi dodatkami „Gospodarz i Osadnik**, 
„Robotnik". „Dodatek świąteczny". „Młoda Polska". „Dobra Gospodyni" i „Śmiech". Przedpłata wynosi 

kwartalnie na poczcie lub pod opaską miesięcznie 90 groszy, kwartalnie 2,70 zł. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, 
słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na sobotę, 9-go maja 1936 r.

EndecKie Kłamstwa i obelgi
Zarząd Okręgowy Stronnic

twa Narodowego wydal ostatnio 
ulotkę, rozrzucając ią. masowo po 
wsiach Wielkopolski, w której aż 
roi sic od kłamstw i oszczerstw 
pod adresem ludowców.

Ulotka ta* wydana rzekomo 
przeciw komunistom, w perfidny 
sposób postawiła ludowców na jod 
r;ej stopie z komunistami.

Nie możemy — niestety — o- 
mówić wyczerpująco ostatnich 
smutnych zajść na, terenie Polski, 
które omawia ulotka, gdyż arty
kuł nasz na ten temat nie ujrzał 
światła dziennego (skonfiskowane')

Kiedy jednak nawet sanacyj
ne pisma dostrzegły, że oprócz a- 
gitacji komunistycznej, podłoże 
tych zajść tkwi w beznadziejnero 
położeniu robotnika, pozbawionym 
pracy i ehleba, i dzwonią na alarm 
to wypusłenri syci narodowcy 
go nawet dostrzec nie potrafili.

Niewątpliwie, że niebezpieczen 
siwo komunistyczne w Polsce ist
nieje, że trzeba z nim walczyć. W 
każdym razie nie ulega wątpliwo
ści, że niebezpieczeństwo to znacz
nie większe jest wśród inteligencji 
i robotników, aniżeli wśród chło
pów na wsi. Mają więc narodow 
cy większe pole w mieście, gdzie 
niebezpieczeństwo to jest większe, 
dlaczegóż tam nie pełnią swojej 

misji antykomunistycznej, lecz 
obrzucają stekiem obelg liczno 
warstwy chłopów-luclowców.

Powtóre walka z komunizmem 
musi być poważna i rzeczowa, al
bowiem, jak to przyznaje sam pro
fesor Stroński, b. poseł narodowy, 
wobec przeobrażeń, jakie zaszły w 
Rosji w latach ostatnich, dotych
czasowe argumenty mogą chybić 
celu.

O tem dobrze wiedzieli autorzy 
ulotki. Jeżeli więc mimo tego u- 
kazuje się ulotka endecka, która 
skierowana jest przeciw komuni
stom, a głównie atakuje ludowców, 
t’o przyczyna musi być tylko jed
na.

Na nieszczęściu — na łzach — 
na trynaeh pragnie endecja upiec 
sw<n interes partyjny.

Tak jak wówczas, kiedy po 
smutnych wypadkach' łapanow- 
skicli, ropczyckich zjawiła się na 
wsi małopolskiej i nawoływała do 
swych szeregów, gdvż tam unikną 
tego nieszczęścia, do którego chło
pów, rzekomo, zaprowadziło Stron 
nictwo Ludowe — tak i teraz wo
ła — poza nami — i sanacją — 
która nie umie walczyć skutecznie 
z komunizmem, niema nikogo wię
cej, reszta, nie wykluczając lu
dowców — to służalcy żydów i ko
munistów.

Ogromnie się oburzali endecy 
na min. Raczkiewicza, kiedy, ich,

niesłusznie zresztą, w Sejmie na 
równi postawił z komunistami. To 
im jednak nie przeszkadza znacz
nie gorzej postępować w stosunku 
do ludowców.

Kiedy bowiem p. Eaczkiewicz 
mówił o nich na podstawie pew
nych faktów, jako o czynniku za
grażającym ładowi publicznemu, 
co zresztą mogą potwierdzić ludów 
cy powiatu kościańskiego, którym 
zamachowcy endeccy wybili szy
by, a nawet w jednym wypadku 
rzucono bombę — to endecy kwali
fikują ludowców na komunistÓAv 
na podstawie kłamstw i oszczerstw

Rozpoczynają bowiem swoją 
ulotkę tak: Z nakazu komin ternu 
w Moskwie tworzy sie w Polsto 
tak zwany „Front Ludowy**, kie
rowany sprytnie przez komuni- 

,st<5w. Do frontu tego przystąpi- 
ti socjaliści — ludowcy i oczy w U 
ecie Żydzi.

Za obficie płynące pieniądze z 
Moskwy, pieniądze, na których 
łzy i nędza robotnika rosyjskiego 
położyły przekleństwo, dziś w 
Polsce zakłada się placówki, urzą
dza. zjazdy, narady i krwawe roz
ruchy.

Dwa kłamstwa w tak krótkim 
ustepie:

Wiadomą powszechnie rzeczą 
jest, że Kongres Stronnictwa Lu
dowego, najwyższa władza Stron
nictwa, odrzucił koncepcję Fron
tu Ludowego.

Wiadomo, że naczelny organ 
Stronnictwa Ludowego, redago
wany przez pełniącego obowiązki 
prezesa Stronnictwa p. marszałka 
Rataja, wyraźnie — w artykule: 
„Nie* wypowiedział sie przeciw 

jakiejkolwiek współpracy z komu
nistami.

Wiadomo, że Naczelny Komitet 
Wykonawczy S. L. ostatnio do
piero wypowiedział się kategory
cznie przeciw „Frontowi Ludowe
mu** i komunistom, gdyż „dyktatu
ra czerwona**, do której dążą ko
muniści, okazała się na przykła
dzie Rosji, niemniej wrogą i nie 
mniej niebezpieczną dla chłopów, 
niż „dyktatura faszystowska**.

Wiadomo, że komuniści w swo
ich ulotkach i odezwach, a ostat
nio i w swoim organie* „Informa
cjach Prasowych**, dostępnych 
członkom Zarządu Woj. S. Nar. y  
Poznaniu, atakują Stronnictwo Lu 
dowe i jego przedstawicieli, posą
dzając ich o reakcję, a nawet o 
chęć „przypodobania się czarnej 
sotni endeckiej**.

Wiadomo, że np. ,,Piast** o- 
statnio drukuje poważną prace 
człowieka, który bawił szereg lat 
w Bolszewji — jako atak przeciw 
komunistom.

O tem wiedzieli dobrze członko
wie Zarządu Okręgowego Stron
nictwa Narodowego w Poznaniu, 
kiedy pisali ulotkę, ale dla włas
nego interesu partyjnego, byle zo
hydzić ludowców, skłamali.

Również kłamali, _ kiedy ni© 
wyłączali ludowców, pisząc o bra
niu pieniędzy z Moskwy.

'Mimo, że niektórzy narodowcy 
są gorącemi zwolennikami syste
mu hitlerowskiego — to również 
oburzaliśmy się, kiedy żydowskie 
pisma doniosły, że narodowcy, 
prowadząc ożywiona agitację, pro
wadzą ją za pieniądze, brane za 
pośrednictwem niemieckich fabry
kantów w Łodzi.

Nie przypuszczaliśmy, że Za'r 
rząd Okręgowy ,,endecji** w Po
znaniu tak prędko przyswoi sobie 

^taktykę żydowskich dziennikarzy 
i zastosuje ją przeciw ludowcom-'

Ale te kłamstwa nie wystar
czyły. Trzeba się było posunąć 
aż do zarzutu antypaństwowości.

Rzucanie zarzutu chłopom lu
dowcom, że chcą zniszczyć państwo
— tym, którzy lali krew w po
wstaniach, których przedstawiciel
— Wincenty Witos — w najcięż
szej chwili, bo w okresie nawały 
bolszewickiej, trzymał twardo 
chłopską ręką ster nawy państwo
wej, którzy w najgorszych warun
kach — o głodzie i bez przyodziew 
ku — pracują dzień i noc, by to 
państwo utrzymać podatkami, we
sprzeć — rekrutem obdarzyć — 
jest szczytem obelgi, jaka mogła 
spotkać chłopa ze strony endeków.

My tej obelgi nie zapomnimy.
Odpowiadać na zarzuty nie bo

dziemy, bo byłoby to poniżej god
ności naszej chłopskiej.

Kłamią endecy, kiedy twierdzą 
że w Krakowie na zjeździe ludow
ców uchwalono potępić walkę z 
żydami.

Żadnego zjazdu ludowców, któ
ryby potępił walkę z żydami, w 
Krakowie nie było.

Kwestję żydowską reguluje 
zresztą wyraźnie program Stron
nictwa Ludowego, uchwalony na 
ostatnim Kongresie, który wy ra
źnie mówi, że „najżywotniejszy 
interes narodu i państwa polskie
go wymaga, bv funkcje, sprawo
wane przez żydów, przechodziły w 
coraz pełniejszym zakresie w ręce 
Polaków**.

Dążymy do tego przez spółdziel 
czość i popieranie elementu pol
skiego w calem życiu gosoodar- 
czem i przez popieranie emigracji 
w drodze umów międzynarodo
wych, któremi Państwo powinno 
dopomódz do wysiedlenia jak naj
większej ilości żydów z Eolski.

Potępiać natomiast będziemy , 
zawsze wszelkie akty gwałtu, do
konywane na żydach, gdyż to 
zgadza się z naszem sumieniem a- 
ni nie prowadzi do celu.

Zresztą nie jesteśmy w tych 
zapatrywaniach odosobnieni.

Może pamiętają endecy jeszcze 
słowa listu pasterskiego J. F. Ks. 
Kardynała Hlonda, który mówi i 
,,Ale nie wolno na żydów napadać, 
bić ich’, kaleczyć, oczerniać. Tak
że w żydzie należy uszanować 1 
kochać człowieka i bliźniego itd."

A odnośnie ekscesów antyży
dowskich pisze tak: „Miejcie się 
na baczności przed tymi, którzy, 
do gwałtów antyżydowskich ju
dzą, służą oni złej sprawie. Czy 
wiecie, kto im każe! Czy wiecie, 
komu na tych’ rozruchach zależy! 
Dobra sprawa nic na tych neroz- 
ważnych czynach' nie zyskuje. A 
krew, która się tam niekiedy leje 
— to krew polska.**

Tak jest — jesteśmy antysemi
tami, ho chcemy się jaknajwięcei 
żydów pozbyć z kraju, by dać. 
polskiemu dziecku chleb, ale gwał 
ty potępiać zawsze będziemy.

Najmniej jednak prawa do za
bierania głosu w tej sprawie ma
ją narodowcy, którzy nie zdobyli' 
się dotąd na założenie bodaj jed
nej spółdzielni, czy wykupienie je-, 
dhej fabryki, a ograniczają sie do 
zakupywania towarów u. hurtow
ników żydowskich i przez domo
krążców żydowskich, by je pó- 
.źniej sprzedawać rM^eznie chło
pu i robotnikowi polskiemu, jako 
prawdziwie polski i chrześcijański 
towar.

Ostateczny obraz tej ulotki — 
po zdemaskowaniu kłamstw i o- 
szezerstw wyłania się jasno.

Endecy — walcząc rzekomo z 
komunistami, mieszają ludowców 
z nimi po to, by zarabiać polity
cznie — tak jak zarabiają mate
rialnie na walce z żydami — 
sprzedając polskiemu chłopu i ro
botnikowi towar, nabyty u hurto
wników żydowskich.

I jeszcze jedno — chcą pokryć 
swoje oblicze faszystowskie — 
maską najgroźniejszego pogromcy 
komunizmu.

Bądźcie. Panowie endecy, spo
kojni. Chłop i robotnik polski o- 
broni Polskę przed komunizmem, 
tak jak fo uczynił w roku 1920. 
ale nie dopuści także do tego, by 
zamiast dyktatury czerwonej —1 
zapanowała dyktatura endeckiego 
Hitleryzmu w Polsce, bo świadom 
jesh że nie jeden — ale tysiąc o- 
bozów koncentracyjnych1 byście 
mu w tej Polsce przygotowali.
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Zarządzenia wstępne do mobilizacji w Niemczech
Zamianowanie ministra spraw 

wewnętrznych i lotnictwa oraz 
oremjera pruskiego Goeringa clyk 
:atorem dewizowym i surowcowym 
lważane jest niemal przez wszyst
kie pisma niemieckie jako wynik 
wewnętrznej polityki partyjnej, 
min. Goering jest najzagorzalszym 
zwolennikiem zupełnego uzbroje
nia Niemiec. Jeżeli Niemcy chcia 
ły oszczędzać walutami, to tern 
właśnie, że Goeringa zamianowa
no dyktatorem dewizowym, czyni 
wręcz coś odwrotnego. Goering 
przecież powiedział przy pewnej 
okazji, że masło powoduje fustzę, 
a armaty dają siłę.

Powołanie Goeringa na to sta
nowisko nie jest zatem niczem in- 
nem, jak tylko wstępnem zarządzę 
niem na wypadek wojny lub przy
najmniej mobilizacji. W. Niem
czech obecnie na wszystko zapa
trują się z punktu widzenia woj
ny i to wojny totalnej. Ponieważ 
podczas wojny nie będzie gospo
darki prywatnej, czynione są już 
obecnie przygotowania na tę ewen 
tualność. Doświadczenia z ostat
niej wojny stosowane są w całej 
rozciągłości już podczas pokoju, 
aby w razie wojny być należycie 
przygotowanym.

^Zarządzenie to nie oznacza by
najmniej, źe w Niemczech ustalo
no już datę wojny. Pewnem je
dnak jest, że w Niemczech z całą 
pewnością liczą się z tern, że prę
dzej czy później jednak trzeba bę
dzie przejść do gospodarki wo
jennej.

Te plany zbrojeniowe łączą się 
ściśle z inną akcją niemiecką, ró
wnież bardzo intensywnie prowa
dzoną, a mianowicie z akcją rewi
zjonistyczną. Zbrojenia niemiec
kie zdążaja bowiem do tego, by w 
odpowiedniej chwili rzucić się na 
Europę i nietylko odebrać to^ co 
na mocy traktatu wersalskiego 
przeszło do prawowitych właści
cieli, ale postawić swój but na ca
łej Europie, i urządzić Europę we 
dług wzorów podanych w ewan
gelii hitlerowskiej „Mein Kampf55

Specjalną wymowę co do nie
mieckich zamiarów rewizjonisty

cznych posiada książka, wydana o- 
statnio przez jednego z wybitniej
szych polityków niemieckich dr. 
Karola Schwendemanna pod tyt, 
„Yersailles nach 15 Jahren55. W 
pracy swej twierdzi dr. Schwendo 
mann szereg sukcesów we walce, 
jaką Niemcy prowadziły z „dykta
tem55 wersalskim, z których za naj 
ważniejszy uważa „wyzwolenie45 
Nadrenji i uzyskanie przez Niem
cy swobody zbrojeń.

Wśród oczekujących rozwiąza
nia zadań, wskazuje dr. Schwende 
mann szereg spraw, jak zlikwido
wania umiędzynarodowienia rzek 
niemieckich oraz sprawę rewizll 
granic. Twierdzi więc, że Alzacja 
i Lotaryngja muszą należeć do 
Niemiec. Granicę niemiecko-pol
ską nazywa autor „klasycznym 
przykładem na najgorszą i najnie- 
dogodniejszą granicę55, granicę nie

Jak to już pisaliśmy w poprzednim 
numerze, w niedziele dnia 8-go maja, 
jako w 15-tą rocznice wybuchu III-go 
powstania Śląskiego odbyły się w Ka
towicach uroczystości związane z tą 
rocznicą. W czasie tych uroczystości 
przemawiał do powstańców generalny 
inspektor sił zbrojnych generał Rydz- 
Śmigły.

Po uczczeniu pamięci i czynów po
ległych powstańców, generał Rydz- 
Smigły w te słowa przemówił do Po
wstańców:

Gdy tak stoicie tutaj zwartym i 
potężnym murem, każdy z wag czuje 
sie inny, aniżeli w każdy inny dzień 
długiego roku. Czy serca w waszycty 
piersiach się zmieniły? Nie. W  wa
szych żyłach nie zmieniła sie krew. i 
serce bije tak samo, a jednak każdy 
z was tu w szeregu, czuje sie wiS" 
kszym, silniejszym i wyższym niż w 
każdym innym dniu. W czem leży ta 
tajemnica waszej siły i wielkości? — 
Oto w tern, że dziś, w czasie tej uro
czystości, czujecie się znów powstań
cami żołnierzami. Oto w tern, że serca 
wasze przepełnia poczucie zadowole
nia, poczucie dumy z dobrze spełnio
nego w boju żołnierskiego obowiązku.

ynieeko-duńską — „niesprawiedli
wą, krwawiącą granicą55. Art. 80 
traktatu wersalskiego, uznającego 
niezawisłość Austrji i zobowiązu
jącego Niemcy do ścisłego re
spektowania go, idr. Schwendei- 
mann określa jako jedno z „naj- 
bezmyślniejszyeh postanowień55 
względnie jako jedno z  „najbru- 
talniejszych naginań prawa55, do
konane przez Traktat wersalski.

Wywody swoje kończy dr. 
Schwendemann następ, stwierdze
niem: „Droga do pełnego połącze
nia się narodu niemieckiego jest 
daleka i trudna. Naród jednak 
kroczyć będzie nią do końca55.

Występ dr. Schwendemanna 
sygnalizuje niewątpliwie bliskie, 
a nowe posunięcia polityki nie
mieckiej, posunięcia, do których 
społeczeństwo polskie nie Dosiada 
żadnych złudzeń.

I niejeden z was napewno mówi sobie: 
„Biłem się, by tę ziemię, w której leżą 
kości swoich ojców i dziadów spowro- 
tem oddać Polsce. Biłem się za spra
wę polska, i chociaż wiele lat upłynę
ło, chociaż wiele lat zwaliło się cięża
rem na me barki, to jednak na Boga 
znów chwycę za karabin, jeżeliby trze
ba było Polski bronić".

Powstańcy! Dziś Polska nie apelu
je do waszych karabinów. Dziś, w tej 
chwili, niema takiej potrzeby. Ale 
chociaż nie ma potrzeby, chociaż ni
komu nie chcemy narzucać wojny, 
chcemy żyć i w spokoju trzymać to,

W niedzielę odbyły się w Egip
cie wybory do ciał parlamentar
nych. Według nadeszły eh wiado
mości w wyborach tych zdecydo
wane zwycięstwo odniosło stron
nictwo „Wafd55 uzykując około 80 
procent mandatów. Jak wiadomo 
stronnictwo Wafdystów dąży do 
zupełnego usamodzielnienia sie od 
Anglji. Stronnictwo tu w latach 
1932-34 stało u steru rządu, jednak 
na jesieni 1934 r. po zabójstwie

co do nas należy — to jednak musimy 
pamiętać, — że musimy być silni, aby. 
wojna przeciw nam była niebezpiecz
na i groźna. Wiemy także, że tempe
ratura przyjaźni, lub nieprzyjaźni w 
życiu międzynarodowem jest ściśle 
zależna od siły tego pańsxwa, które 
jest objektem tych afektów. Musimy 
być państwem silnem i potężnem. Mu
simy odrobić to, co zostało zaniedbane 
w ciągu długich lat niewoli. A czy to 
jest możliwe?

Gdybyśmy mogli zwrócić się do 
całego narodu z następnem pytaniem 
— tak kończył swe przemówienie gen* 
Rydz-Smigły — czy Polska ma dane 
na to, aby rozwijać się w potędze, ja
ko sprawny i dobrze funkcjonujący 
organizm państwowy i czy wy, Pola
cy, chcecie być silni, to napewno tak 
samo, jak i w tej chwili z całej Polski 
zabrzmiałby głos: „Tak. chcemy być 
silni“. Ale w rozwoju naszych sił i po
tęgi chcemy iść po drodze, którą sami 
sobie wybierzemy, a więc niech nikt 
obcy nie narzuca nam recepty na 
szczęście. Bo my wiemy, że obca recep
ta ma na celu obce dobro, a nam cho
dzi o naszą Ojczyznę. Niech nie Uczy 
na powodzenie lub bezkarność ten, co 
na obcym żołdzie jest obcym jurgielt- 
nikiem, ani też ten, co na rozhukanym 
koniu zamętu chciałby usadowić wła
sne ambicje i sprawy.

Powstańcy! W drodze do naszej si
ły i potęgi, czeka nas wielka praca. 
Jest to droga trudna i twarda, ale za
pytajcie samych siebie, zapytajcie 
tych młodych, którzy obok was stoją 
czy boją się oni twardych dróg. Nie. 
Nie boją się, bo wiedzą, że musimy 
obcym dotrzymać kroku, bo my wszy
scy chcemy dać Polsce choć by naj
cięższe wysiłki, aby być z niej dumni, 
jak wy dziś jesteście dumni z waszego 
wysiłku powstańczego".

naczelnego dowódcy wojsk angiel
skich w Egipcie i Sudanie sir Lee 
Starka, konstytucja egipska zosta
je zawieszona, a stronnictwa Waf
dystów odsunięte od władzy.

W roku ubiegłym stronnictwo 
Wafd znowu przychodzi do głosu, 
zaś niedzielne wybory stworzą 
napewno Anglji wiele kłopotów, 
z utrzymaniem dalszem protekto
ratu nad Egiptem.

Gen. R ydz-Ń m igły do powstańców śląskich

immmsssm

Zwycięstwo nacjonalistów w Egipcie

Zwycięstwo czerwonego fron tu  we Franefi
Odbyte w niedzielę ściślejsze 

głosowanie do parlamentu przy
niosło zdecydowane zwycięstko 
„Frontowi Ludowemu55, który zdo
był 375 mandatów na ogólną licz
bę 618.

Najwięcej zyskali komuniści i 
socjaliści, najwięcej straciła par- 
tja radykalna.

Najsilniejszą partją będą w no
wym parlamencie socjaliści. Uzy
skali oni przy poprzednich wybo
rach 130 mandatów, następ, liczbo 
ich zmalała przez rozłamy do 100. 
Obecnie mieć będą 146 posłów, do 
których dojdzie jeszcze 35 socjali
stów, którzy członkami partji nie 
są.

Partja radykałów, dotąd najsil 
niejsza, schodzi obecnie na drugie 
miejsce. Miała 157 posłów, tera* 
mieć będzie tylko 115. Na trzeciem 
i ezwartem miejscu znaleźli sie 
zjednoczenie republikańskie z 90
oraz republikanie lewicowi z 84 
mandatami. Za nimi idą komuni
ści 72 posłami.

Skrajne skrzydło Frontu Ludo
wego, komuniści liczyć będzie ogó

łem 82 posłów, bowiem dochodzi 
jeszcze 10 komunistów niezależ
nych

PRZEBIEG WYBORÓW.

Przebieg drugiej niedzieli wy
borczej był w całej Francji abso
lutnie spokojny. Brak doniesień o 
najmniejszych choćby incydentach. 
Frekwencja wyborców była bardzo 
znaczna. Jeden z pierwszych gło
sował prezydent Lebrun, który 
przybył do biura wyborczego o 
godz. 9 rano. Prezydent przybył 
do biura wyborczego oraz powró
cił do pałacu piechotą z szacun
kiem witany przez ludność

Najbardziej znamiennym zna
kiem głosowania jest fakt, że 5 mi
nistrów wzgl. podsekretarzy stanu 
obecnego gabinetu Sarrauta nie 
uzyskało mandatów.

Ta porażka wyborcza gabinetu 
Sarrauta spowoduje być może albo 
ustąpienia całego rządu, albo co 
najmniej rekonstrukcję rządu. 
Wszelkie zmiany w rządzie mogą 
dziś iść tylko w kierunku lewico
wym,

Znowu niepokoje na Litwie
Po krwawych zeszłorocznych 

zaburzeniach chłopskich na Litwie, 
na pewien czas burzliwe nastroje 
na wsi litewskiej przycichły. Jak 
donoszą jednak, obecnie znowu za
uważyć się daje znaczne podniece
nie nastrojów na wsi, podniecenie 
które napawa poważnym niepoko
jem władze administracyjne i kie
rownicze czynniki polityczne.

Zachodzą dość liczne incydenty 
sabotażowe, wywoływane przez

grupy malkontentów zposród lud* 
ności wiejskiej. Działalność ty cli 
grup idzie w dwóch kierunkach:! 
niszczenia mienia państwowego* 
jak np. uszkadzania torów koleio- 
wych, spił owy wanie słupów tele
fonicznych itd. oraz prowadzenia! 
tajnej agitacji za niepłaceniem po* 
datków i niewykonywaniem zarza* 
dzeń władz. Uczestnicy tego ro
dzaju aktów sabotażowych odpo
wiadają przed sądem wojennym.

Nowy biskup diecezji sandomierskiej
Papież Pius XI zamianował 

Administratorem Apostolskim die
cezji sandomierskiej ks. superj ora 
Jan Lorka, proboszcza parafji 'w. 
Krzyża wt Warszawie. Jednocze
śnie ojciec św. wyniósł ks. Jana 
Lorka do godności biskupiej, mia
nując go biskupem tytularnym 
Moda (w Bitynji).

Ks. Biskup-n-ominat Jan Ken
ty Lorek urodził sie 20 październi
ka 1886 r. w Błażejowicach, pow. 
Gliwicki (niem. Górny Śląsk). 
Studja gimnazjalne i teologiczne

ukończył w Krakowie. Wvświęco* 
ny na kapłana 2 lipca 1911 r. zo* 
staje przydzielony do Zakładu bu
ks. Siemaszki dla biednych i 
sieroconych chłopców, gdzie pra
cuje w ciągu 19 lat. Za całość pra
cy na polu społecznem został od* 
znaczony kryżem „Polonia Reisti- 
tuts^

W* latach 1917 i 1918 ks. Lorek
zajęty był na polu pracy duszpa
sterskiej w Niemczech. W 1930 r.> 
obejmuje zarząd 
ża w Warszawie.*

parafji św. Krzy- - ■ i" - ' a >
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y Obchód Święta Narodowego
w  W a r s z a w i e

K rw aw y te ro r hala nadal w H iszpanii

Bocznica Konstytucji Trzeciego 
Maja wypadła niezwykle uroczyście 
w stolicy i stała się potężną manife
stacją narodową na cześć armji.

Uroczystość poprzedziła tradycyjna 
msza św. w ogrodzie Botanicznym, 
której wysłuchali w sKupiejiiu aka
demicy w liczbie kilku tysięcy.

Buch na ulicach był niezwykle oży
wiony. Przyczyniła sie do tego ba 
jeczna wprost pogoda. Z domów po
wiewały flagi.

Uroczyste nabożeństwo odprawione 
zostało w katedrze, na które przybył 
Pan Prezydent w otoczeniu domu cy
wilnego i wojskowego, rząd z premje- 
rem Kościalkowskim na czele, człon
kowie Sejmu i Senatu z marszałkami, 
generalicja, władze, W stallach zajęli 
również miejsca przedstawiciele — 
państw obcych, w galowych i barw- 
nych mundurach.

Pochód odbył się na polach Moko
towa, gdzie pośpieszyły tłumy pu
bliczności. Przybywającego Pana Pre
zydenta powitał minister spraw woj
skowych, a orkiestra odegrała hymn 
narodowy.

Po przeglądzie oddziałów rozpoczę
ła sie defilada wojska. piechoty, ka- 
walerji, artylerji i czołgów. Publicz
ność owacyjnie witała wojsko i kilka
dziesiąt unoszących sie nad miastem 
samolotów.

Po defiladzie Pan Prezydent odje
chał.

W ub. sobotę na Politechnice 
warszawskiej doszło do zajść mię
dzy młodzieżą, akademicką pol
ską i żydowską. W poniedziałek 
zajścia te powtórzyły się, przy- 
czem nie obeszło się bez ofiar. 
Około godziny 10-ej rano na ko
rytarzach Politechniki wywiązała 
się formalna bitwa, która trwała 
około dwóch godzin. Podczas walk 
dotkliwie pobito 9 studentów, 
wskutek czego musiano kilkakrot
nie wzywać na miejsce bitwy po
gotowie ratunkowe. Po zakończe
niu bójki w gmachu uczelni wyni
kły ponowne bójki na ulicy.

Z Madrytu donoszą: Rabunki i 
podpalania klasztorów i kościołów 
trwają w dalszym ciągu. Na przed 
mieściach Tetauan i, Chamartin 
spłonęło doszczętnie 5 kościołów. 
Liczne straże pożarne usiłują uga 

sić płomienie, a przedewszyst- 
kiem nie dopuścić do rozszerzania 
się pożarów na sąsiednie domy.

W godzinach południowych na 
murach Politechniki ukazało się 
zarządzenie o zawieszeniu wykła
dów na czas nieograniczony.

„Mściciele Rohma“ 
działają

W Osnabriick w prowincji Ha- 
n .worskiej w Niemczech żarnordo 
wany z * stał przez niewySledzo- 
nyeh narazie sprawców dowOdca 
okręgowy szturmówek SS. Scha- 
macher.

Znaleziono go zastrzelonego w 
polu za miastem. Do ubrania za
mordowanego przypięte były wy
cięte z papieru litery „R. R.“. Jest 
to znak tajnej organizacji terory* 
stycznej t. zw. „Róbms-Racher“ —
mm— —laa

Szkoły klasztorne Pilar i Covadon 
ga oraz klasztor Franciszkański 
stoją w płomieniach. Rozwście
czony tłum zdemolował i podpalił 
mieszkania pewnego księdza oraz 
burmistrza jednej z dzielnic Ma
drytu, należącego do prawicy.

W kilku punktach miasta wy
wiązała się pomiędzy skraj nemi 
elementami a policja strzelanina- 
Kilka osób odniosło śmiertelne o- 
brażenia. Liczba rannych jesf 
znaczna.

Policja broni dostępu do ko
ściołów i lokali organizacyj pra
wicowych. Na ulicach rozgrywają 
się gwałtowne sceny. Kilkadzie
siąt osób zostało poturbowanymi 
przez manifestantów, a m. in. pe
wien obywatel francuski. , Na po
łudniowym dworcu madryckim 
wybuchł strajk. Z dworca tego 
nie odszedł dzisiaj ani jeden po
ciąg towarowy.

i
mścicieli Rolima, rozstrzelanego — 
1934 r. przywódcy nieudałego pu
czu antyhitlerowskiego w Mona
chium.

Schamacher dowodził wówczas 
plutonem egzekucyjnym „czarnej 
szturm6wki“, którv rozstrzeliwał 
uczestników tego głośnego puczu.

•
Zatwierdzenie wyroKu

w procesie o zabójstwo min. PieracKiego

Aw antury na Politechnice warszawskiej

-V

W sądzie Apelacyjnym w Warsza
wie odbyła się rozprawa apelacyjna 
w procesie o zabójstwo min. Pierac- 
kiego. W wyniku rozprawy sąd Ape
lacyjny zatwierdził wyrok sądu okrę. 
gowego w stosunku do 9 oskarżonych, 
zaś w stosunku do trzech oskarżonych 
zniżył kary jak następuje: osk. Czer- 
nyjowi z 7 do 4 lat więzienia, Rabowi 
z 7 do 6 lat 1 osk. Zaryckiej z 8 do 8 
lat więzienia, zmniejszając te kary 
na mocy amnestji o jedną trzecią.

Co do pozostałych oskarżonych wy- j 
fok sądu okręgowego został utrzyma
ny w mocy. Wyrokiem tym jak wia
domo skazani zostali: Stefan Bande
ra, Mikołaj Łebed i Jarosław Karpy- 
niec na karę śmierci, zamienioną w 
drodze amnestji na karę dożywotnie
go więzienia i pozbawienia praw na 
zawsze, Mikołaj Kłymszyn i Bohdan 
Pidhajny na karę dożywotniego wię
zienia, Darja Hnatkowska na 15 lat

więzienia, Iwan Maluca, Eugenjusz 
Kaczmarski i Roman Myhał na 12 lat 
więzienia.

naw et 
SPECJALNE 

GATUNKI ZUP
h o s z tą /ą

tytko

za kostkę

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia C-go maja 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg

Warszawa
23.00-23,50
14,50-14,75

15.00-15.25
15,25-15,50

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka t)szen.65c/o 32,00—33.00 
Mąka żytnia 65°/0 22.00—23 00 
Otręby pszenne 11,50—12,00 
Otręby żytnie 12,00—12.50 
Rzepak 42,00-425.0
Groch polnv 18,00—19.00 
Groch Wiktorja 30.00-32,00 
Kuchy rzepak. 15,00—15,50 
Kuchy lniane 18,00—18,50 
Ziemniaki jad. 4,09— 4,50 
Gryka —
Słoma luźna —,— — 
Słoma prasow.
Siano luźne — — ,— 
Siano prasow. — —.—

Poznań
22.25- 22,50
15.25- 15.50
15.00- 15,25

15.00- 15,25 
31,50-32,00 
20.75-21.25
11.25- 12,00 
13 00—13,50
40.00- 41,00

Kraków
20.00- 20.25
14.25— 14,50
14.00- 14,25
15.00- 15,75
14.75- 15,00

23.25— 23,50
11.00- 11,25
10.75- 11,00

— 19,00-20.00
21.00- 25,00
15.00— 15,25 
18.25-18.50
4,50- 4,75

15,25—15,75 
18,75—19.25 
3.00— 3,25

Bydgoszcz
22.25— 22,50 
15.75-16.25 
15 50—15,75

15,‘C0-15!o0

ł<50—17̂ 50
12.25- 12.75 
13.50—13.75
38.00— 40,00
21.00— 23.00 
24,00 26,00 
14,70—15.25
39.00— 19,50 
4,00- 4,50

2,50— 2,75 3,00- 3,25 — -
3.25- 3,50 — ------
5,75— 6.25 6,00- 7,00 — -

,— —.— 6,25— 6,75 —.— —,— — —
Ceny żyta zagranicą:

Berlin 37,52; Praga 31.05; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,70 
Wartość dolara, t 5.26. — Wartość gramu zlotat 5.92

<

ściskało go za gardło. Jakiś ostry 
zapach drażnił nozdrza. Nagle 
■chwyciła go nieodparta chęć wyco
fania się z tej niedorzecznej wę
drówki.

Ale Boh?
Ba, niech sam sobie radzi! Mi

ano to jednak Stani posunął się je
szcze o kilka kroków, wołając zdu
szonym głosem:

RENE JOANNĘ,

54) Adaptacja Katoła Forda.

— Bob!... Bob!..,
W tej chwili uświadomił sobie, 

łże nie dokończy rozpoczętego kro- 
jku.

W korytarzu było tak ciemno, 
iże Stani musiał zwolnić. Instyn
ktownie począł szukać na ścianach 
wyłącznika. Napróżno jednak opu
kiwał ściany. Im dalej posuwał 
jsię, tern głębsze były ciemności. 
Jakim cudem Bob, który organicz
nie nie znosił ciemności, odważył 
tsię na tę wędrówkę?

Po chwili lotnik zatrzymał sie 
fi przesunął ręka po twarzy... Coś

Wydał okrzyk grozy, ziemia 
lusunęła mu się nagle z pod nóg...

* * *
Potłuczony i obolały, ale zdzi

wiony. że jeszce żyje, Stani starał 
jsię uświadomić sobie, gdzie się 
jznajduje.

Pod nogami miał błotnistą zie
mię, dokoła gładkie ściany, jakby 
iporeclanowe, których szczytu nic- 
^sposób było dosięgnąć.

Nie szedł dalej w swoich, bada
niach. Jakiś ciężar gniótł mu pier- 
|śi. W uszach odzywał się niezno
śny szum. Chwycił go nieprzezwy
ciężony zawrót głowy. Upadł na 
ziemię. Nieznośna Arilgoć na sekun
dę przywróciła mu przytomność. 
Jeszcze raz z ust jego wyrwał cię 
okrzyk grozy...

* * #
Minęły godziny... godziny, albo 

'sekundy...
Potem odezwały się glosy... Kil

ka głosów,, które rozmawiały z so
bą w obcym i dźwięcznym jęzvku... 
Głcsy dochodziły z oddali... Rów
nież zdaleka widział jakieś świa- 
•tło. Światło niepewne i migające, 
(światło cza równe i przyjacielskie, 
'gdyż było ono dowodem, że zwy
ciężył w walce z wielką, czarną i 
‘nieprzeniknioną studnię, do której 
'wpadł i w której się dusił.

Głębokie westchnienie wyrwa
ło się z piersi młodzieńca, zdawa
ło mu się, że ktoś się nad nim po
chyla.

Któż tak się nim opiekował? 
Chciałby się dowiedzieć, ale mi
mo szalonego wysiłku, mimo wiel
kiej energji, jaką w to wkładał, 
niezdolny był otworzyć oczu.

Nagły i szalony strach owład
nął calem jego jestestwem. Czyż
by. stracił wzrok?.-.

Czyjeś brutalne ręce chwyciły 
go, odwróciły i zbadały...

Usłyszał nad uchem okrzyk 
triumfu, poczem nastąpiły tak 
głośne zapewnienia i rozmowy, że 
jak nurek, który jednym ruchem 
wyłania się z głębin na powierzch 
nię morza, tak i on wypłynął na 
powierzchnię życia..

Leżąc nieruchomo, otworzył o- 
:czy i izobaczył trzech mężczyzn, 
zamieniających ze sobą szybkie 
zdania i wyciągających twarze i 
ręce w stronę pliku papieru, któ
rym jeden z nich wymachiwał z 
triumfem.

Poznał te papiery. Były to o- 
we tajne dokumenty, które wziął 
z biurka Kamilli!...

Uczynił jakiś ruch, ale natych
miast z ust trzech mężczyzn wy
rwała się nowa serja wesołych i 
jednocześnie wściekłych wykrzyk
ników. Biegali teraz dokoła niego 
Nagle silne uderzenie pięści spa
dło na jego twarz. Jeszcze raz 
stracił przytomność.

Gdv wreszcie przyszedł do sie
bie, ulegając instynktowi samoza
chowawczemu, starał sie jak naj
bardziej opóźnić moment otwar
cia oczu. Z rozkoszą wvozuwał 
że powoli odzyskuje pełnię sił i 
władz fizycznych.

(Ciąg dalszy, nastąpi).

>
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Hitler o polityce Niemiec
W dniu l-go maja w Berlinie obcho

dzono bardzo uroczyście święto pra
cy. Oczywiście kanclerz Hitler nie 
mógł się obyć bez tego, by nie wy
głosić wielkiej mowy o „pokojowej44 
polityce Niemiec. Jak ta polityka po
kojowa wygląda, cały świat doskona
le o tern wie, zaś ciągłe opowiadania o 
pokojowości nie mają nie innego na 
celu jak tylko uśpienie czujności świa
ta.

W przemówieniu swojem Hitler 
m. in. oświadczył, oo następuje-.

Postanowiliśmy sobie wewnątrz 
kraju wielkie cele do spełnienia. Aby 
spełnić te cele, musimy zachować po
kój. Mówimy więc innym narodom: 
„Nie chcemy nic waszego, (przeważ
nie!) ale zostawcie nas spokoju44. W 
ciągu ostatnich trzech łat nie zrobi
łem nic takiego, co mogłoby przynieść 
jakąś krzywdę innemu narodowi. — 
Przedstawiliśmy światu nasze propo
zycje pokojowe, przedstawiliśmy je 
otwarcie i jasno i bez żadnych ukry
tych myśli.

Cóż widzimy w chwili, gdy oświad
czyliśmy gotowość wyciągnięcia dłoni 
do innych narodów i zawarcia z niemi 
układów? Widzimy, jak przygotowu
je się nowy zamęt. Słychać kłamliwe 
powiedzenie, jakoby Niemcy jutro lub 
pojutrze zamierzały napaść na Au- 
strję lub Czechosłowację.

Ciągle zadaję sobie pytanie, jakie 
są właściwie te żywioły, które nie zna
ją  ani spokoju, ani nie chcą zgody. 
Wiem, że żywiołem tym nie są mil jo
ny, leoz że istnieje mała klika mię
dzynarodowych podżegaczy, która ży
je tylko wtedy, gdy może jątrzyć je
dne narody przeciwko drugim.

W tym stanie rzeczy hardziej niż 
kiedykolwiek potrzebna jest jedność 
i zwartość narodu niemieckiego, aby 
inne narody mogły widzieć Niemcy, 
pragnące pokoju i Niemcy przy pra
cy i aby w ten sposób odebrać podże
gaczom możność prowadzenia swej 
niecnej roboty44.

Tą paczką podżegaczy są nie kto 
inni jak tylko dyktatorzy z Hitlerem 
i Mnssolinim na czele. Nie kto inny,

We Wilnie miała miejsce potwor
na zbrodnia, ofiarą której padła żona 
urzędnika Anna Dymitrowiezowa.

Anna Dymitrowiezowa zajmowała 
kilkupokojowe mieszkanie przy ul. 
Słowiańskiej 2 w Wilnie. Mąż jej jest

jak tylko kolega Hitlera Mussolini, 
rozpalił zarzewie wojny nad Europą, 
i światem, za nic sobie mając wszel
kie zalecenia i prośby instytucji sto
jącej na straży pokoju światowego t. 
j. Ligi Narodów.

Tak samo jest i będzie z dyktato
rem Niemiec, który wyraźnie i upor
czywie pcha świat ku nowej zawieru
sze wojennej, zaś dla zmylenia oczu 
ględzi wciąż o pokoju.

na posadzie państwowej w wojewódz
twie lwowskiem. Stąd przysyłał jej 
co miesiąc pieniądze. Pozatem Dymi
trowiezowa otrzymywała pieniądze z 
Litwy, gdzie jest współwłaścicielką 
majątku ziemskiego.

Przed miesiącem do Dymitrowi- 
czowej przyjechała w odwiedziny jej

siostra, stale mieszkająca w Nowej 
Wilejcc. Zastała jednak drzwi zam
knięte. Gdy po tygodniu przybyła po 
raz drugi i znowu nie zastała siostry, 
zaniepokojona dała znać policji, któ
ra sprowadziła ślusarza i otworzyła 
drzwi.

Mieszkanie było puste. Baczniej
sze oględziny ujawniły jednak na 
ścianie w jednym pokoju plamy, jak- 
gdyby zacieki. Przy badaniu mikro
skopowym farby zeskrobanej ze ścia
ny, okazało się, iż były to ślady krwi, 
które usiłowano zmyć ze ściany wodą.

To odkrycie nasunęło przypuszcze
nie, że właścicielka mieszkania zosta
ła zamordowana. Jednocześnie ze 
zniknięciem Dymitrowiezowej wypro
wadził się z jej mieszkania student 
Kazimierz Kozłowski, który zamiesz
kiwał u Dymitrowiezowej, jako sublo
kator. Okazało się, iż Kozłowski za
mieszkał na tej samej ulicy u emery
towanego kolejarza. Odszukano stu
denta i poddano przesłuchaniu.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
Kozłowski przyznał się do zamordo
wania Dymitrowiezowej i zeznał, że 
zwłoki jej poświartował i spalił w 
piecu, przyezem do skruszenia kości 
użył kwasu solnego.

Na uniwersytecie im. Stefana Ba
torego, Kozłowski studiował chemję. 
Dalej Kozłowski zeznał, że popiół wy
sypał do śmietnika, zaś jelita wrzuci! 
do ogólnej ubikacji.

Śledztwo policyjne dotychczas nie 
doprowadziło do znalezienia porzuco
nych rzekomo części ciała zamordo
wanej. W międzyczasie jednak oka
zało się, że student - zabójca nie nazy
wa się Kozłowski, że jest to nazwisko 
fałszywe, sfałszowana okazała się rów
nież legitymacja.

Dalsze śledztwo w toku.

Sowiety wstrzymały paczki 
żywnościowe z Polski 6 miesięcy więzienia

I  Kongres M iłosie rdzia  diec. chełm ińskie j
Związek Towarzystw Charyta

tywnych Diecezji Chełmińskiej, 
na życzenie J. E. X. Biskupa Or
dynariusza dr. SŁ Okoniewskiego, 
zwołnje do Pelplina na dzień 3 
czerwca br. I Kongres Miłosier
dzia.

Ufamy, że w Kongresie wezmą 
udział ni-etylko wszyscy dotych
czasowi pracownicy charytatywni, 
lub interesujący się sprawami do
broczynności społecznej ,lecz także 
wiele osób niezrzeszonych bądź 
stojących zdała jeszcze od naszych 
prac, aby zaczerpnąć tu sił i chęci 
i woli stanowczej do przywracania 
dobrodziejstw pokoju i dobrobytu 
społecznego.

Kongres rozpocznie się dn. 3 
czerwca br. uroczystem nabożeń
stwem eclebrowanem przez JE. 
Ks. Biskupa dr. St. Okoniewskie
go.

Wszyscy uczestnicy mieć będą 
możność zwiedzenia prastarej sie
dziby biskupów chełmińskich, 
wspaniałej katedry, parku i bi- 
bljotek.

Zniżki kolejowe przysługują 
uczestnikom w drodze powrotnej 
z Pelplina do miejsc zamieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje oraz 
wszelkich informacyj udziela Zwią 
zek Tow. Charytatywnych Diece
zji Chełmińskiej, Pelplin-Pomorze.

Straszna zbrodnia w Wilnie

EWi ostatnich dniach' wstrzyma
ne zostało przyjmowanie paczek 
żywnościowych do Rosji sowiec
kiej przez specjalnie koncesjono
wane biura przesyłek. Jak wiado
mo sowieckie przedstawicielstwo 
handlowe zawarło nmowy z różne- 
mi przedsiębiorstwami handlu ko„- 
lonjalno - gastronomicznego zezwa
lając na wysyłanie do ZSRR. pa
czek z żywnością o określonej wa

dze i zawartości za zniżonemi opła
tami celnemi.

Obecnie władze sowieckie 
wstrzymały nagle- przyjmowanie 
tego rodzaju paczek i zapowiedzia
ły wyznaczenie wysokich cel sta
nowiących 15-krotną wartość żyw
ności. Jak słychać powodem tej 
decyzji były nadużycia z paczkam* 
żywnościowemi wysyłanemi 
Francji.

Warjac&ie wyczyny fiotniKa włoskiego
Mediolański „Corriere dęła Sera“ 

donosi następujące ciekawe szczegóły 
o niezwykle zuchwałej przygodzie lot
niczej ministra prasy i propagandy, 
hr. Ciano, nad stolicą abisyńską. Pod
czas gdy wojska włoskie oddalone by
ły jeszcze 150 kim. od Addis Abeby, 
aparat bombowy kapitana Ciano opu
ścił się na lotnisko w Addis Abebie, 
gdzie był silnie ostrzeliwany.

Dowódca eskadry Disperata, który 
wystartował rychło rano z Dessie, po
leciał w kierunku Addis Abeby celem 
zorientowania się w położeniu lotnisk 
w stolicy abisyńskiej. Nad miastem 
lir. Ciano krążył na bardzo niewiel
kiej wysokości, poczem opuścił się na 
lotnisko celem lądowania. Aparat je
go dostał się jednak w gęsty obstrzał 
karabinów maszynowych, ustawio
nych na lotnisku. 25 kul trafiło nie
omal we wszystkie części samolotu, 
nawet kabina oraz poduszki w siedze
niu jednego z pilotów zostały prze
dziurawione.

Cała załoga, złożona z 5-ciu pilo
tów, nie odniosła jednak żadnego 
szwanku. Hr. Ciano poderwał na
tychmiast aparat w górę, krążąc na
stępnie dalej nad miastem na wyso

kości niespełna 30 mtr. W tym mo
mencie w samolocie doszło do silnej 
eksplozji ponieważ dwa naboje abi
syńskiej artylerji przeciwlotniczej 
przedziurawiły zbiornik benzyny. Lot 
powrotny stal się wyczynem niezwy
kle denerwującym, gdyż załoga mu
siała dołożyć wszystkich starań celem 
udaremnienia straty całego zapasu 
benzyny.

Mechanik oraz radiotelegrafista 
próbowali zatkać dziury poduszkami 
i szmatami. Pod wpływem jednak 
wyciekającej benzyny meehanik zo
stał odurzony, również reszta załogi 
była kompletnie zamroczona, gdy 
wreszcie samolot ostatnim wysiłkiem 
dotarł do Dessie.

za ukrywanie groźnego bandyty
‘Mający na sumieniu wiele 

krwawych przestępstw bandyta 
Wacław Majewski, zastrzelony 
przez policje w pościgu w listopa
dzie roku ub., był pewien czas 
przedtem ukrywany przez trzy dni 
w zagrodzie gospodarza Jana Szy 
mańskiego we wsi Piotrkówek 
Mały koło Ożarowa,

Donieśli o tern policji młodzi 
parobcy, którzy, spotkawszy w 
karczmie wraz z Szymańskim nie- 
znajomego osobnika i orientując)

się po rozmowie, że mają do czy* 
nienia z przestępcą, spoili go i 
rozbroili z posiadanych dwóch re
wolwerów i kilkudziesięciu nabo
jów, ukrytych w chustce do nosa,' 

Szymański dowodził przed są
dem, że bandyta w rozmowie w 
karczmie ty tuliowal go wujasz- 
kiem i wymierzył za udzielanie oo 
mocy przestępcy karę 6 miesięcy 
więzienia, pozostawiając Szymań
skiego na wolności do czasu uprą 
womocnienia się wyroku-

Ujęcie najgroźniejszego gangstera
Władze policyjne stanu Nowy 

Orlean w Stanach Zjednoczonych 
zdołały ująć jednego z najniebez
pieczniejszych gangsterów, Alvi- 
na Karpisa, nazywanego po Dil- 
lingerze, zastrzelonym, jak wiado
mo, przez policję, „wrogiem Ame
ryki Nr. 1“. Na czele oddziału 
policyjnego, który wtargnął do 
mieszkania Karpisa, poszukiwa
nego oddawna przez władze bez
pieczeństwa, stał naczelnik wy
działu do walki z przestępczością, 
Edgar Hooyer.

Kieska suszy w Indiach
SCI

Z Bombaju donoszą, że ludno- 
zami ©szkli jącej północno-za

chodnie okręgi Bengalji, grozi nie- 
notowana w hisforji Indyj klęska 
głodowa. Od 30 dni w okolicach 
tych nie spadła ani jedna kropla 
deszczu. Posucha wypaliła zboża 
i wszelkie inne roślina:. Rzeki i

strumienie wyschły prawie zupeł
nie.

Wśród 3-miIjonowej ludności, 
zamieszkującej okręg, nawiedzony 
klęską posuchy, panują choroby, 
wywołane głodem i brakiem wo
dy do picia,

W7 mieszkaniu Karpisa, który* 
zaskoczony nagłem zjawieniem sigi 
policji, nie usiłował się nawet bro* 
nić. zastano parę zbrodnicza, któ« 
ra ma na sumieniu kilka mor* 
derstw oraz napadów na banki, 
Wszystkich troje aresztowano^ 
Karpisowi grozi m. in. sprawa a 
uprowadzenie w styczniu 1934 r> 
ku mieszkańca stanu Minnessota* 
bankiera Jerzego Brennera.

Straszne samobójstwo 
mnicha

W Rumunji, w miejscowości 
Valcov w klasztorze św. Piotra i 
Pawła jeden z mnichów popełni! 
straszne samobójstwo. Namaściw* 
szy się naftą, wlazł do pieca dla! 
pieczenia chleba, w którym rozpa-* 
lił uprzednio osobiście ogień. P-oi 
godzinie znaleziono jedynie szeząt* 
ki spalonego ciała.
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Wiadomości bieżące
Sobota, 9  maja 1 9 3 6  r.

Sobota: Grzegorza 
Wschód słońca: 3.54; zachód 19.10 

Niedziela: Antonina 
Wschód słońca: 3.52; zachód 19.12 

Poniedziałek: Bogufała 
Wschód słońca: 3.50; zachód 19.14

Z WieSkopoBska

★  DZISIEJSZY NUMER ,,GAZE- 
wydajemy w objętości 6 stron. 

Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„DODATEK ŚWIĄTECZNY".

W o j e w ó d z t w a  c e g i t r a ln e

MŁAWA BUDUJE WODOCIĄGI.
W dniu 1 bm. w Mławie rozpoczęta 

dostała budowa wodociągów miej
skich. Rozpoczęcie robót odbyło się 
uroczyście wobec przedstawicieli 
miejscowych władz i instytucyj. Po 

^poświęceniu terenu na rozpoczęcie ro
bót pierwszą łopatę ziemi wyrzucił p. 
starosta dr. Rybicki, drugą ks. dzie
kan kan. Wł. Maron. Przy robotach 
zatrudnionych jest 200 robotników.

NAPAD NOŻOWNIKÓW 
NA PASAŻERÓW KOLEJOWYCH.

W Mińsku Mazowieckim pod War
szawą miejscowe męty urządziły za
sadzkę na pasażerów, przybyłych po
ciągiem z Warszawy po północy. Pa
sażerów, opuszczających stację kole
jową, dotkliwie bito, a kilka poranio
no nożami.

Jeden z rannych po przewiezieniu 
do szpitala w Warszawie, zmarł. Na
pastnicy zbiegli. Policja prowadzi 
dochodzenia.

MAKRABICZNY SPOSÓB 
SAMOBÓJSTWA.

. Mieszkańcy Grodźca w Zagłębiu 
x)ąbrowieckim zostali poruszeni wia
domością o zamachu samobójczym 
31-letniego Stanisława Papieża. Nie
szczęśliwy chory na epilepsję w ciągu 
ataku usiłował popełnić samobójstwo 
w makabryczny sposób. Poderżnął so
bie gardło ostrzem brzytwy tak stra
szliwie, że przez przeeiętą krtań wy
sunął mu się język.

Dzięki natychmiastowej pomocy 
lekarskiej udało się samobójcę urato

wać. PrzeArieziony do szpitala w Bę
dzinie poddany został Papież zabiego
wi chirurgicznemu zeszycia gardła.

S^afossoSsIca-

JARMARK W MOGILNIE, 
na konie i bydło odbędzie się we wto
rek, dnia 12 maja 1936 r. Spęd zwie
rząt racicowych dozwolony.

Ł P o m o r z a

ZEBRANIE INWALIDÓW WOJ.
Zebranie członków Powiatowego 

Koła Związku Inw. Woj. R. P. w Gnie
wie odbędzie się w niedzielę, 10 maja 
1936 r. zaraz po nabożeństwie na sali 
Hotelu Centralnego w Gniewie.

PRZED WYBOREM PREZYDENTA 
TORUNIA.

W dniu 13 maja br. Rada Miejska 
miasta Torunia dokona wyboru nowe
go prezydenta miasta. Na stanowisko 
to zgłoszono aż 31 ofert. To też przed 
dokonaniem wyboru, w ub. piątek spe
cjalna komisja Rady Miejskiej rozpa
trzyła wszystkie zgłoszenia, przyezem 
zakwalifikowała do wyborów tylko 3 
kandydatury, a mianowicie dotych
czasowego prezydenta Rolta, sędzie
go Hermana i pułkownika Wolszle- 
giera.

SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA.
W mieszkaniu własnem w Toruniu 

przy ul. Szopena 18 popełnił samobój
stwo, prawdopodobnie na tle rozstroju 
nerwowego, inż. St. Paciorkiewicz, lat 
37, referendarz Dyrekcji Lasów Pań
stwowych. Denat strzeli! sobie ze 
sztucera w podbródek tak, że kula wy
szła prawem okiem, powodując na
tychmiastową śmierć. Zwłoki zabez
pieczono do dyspozycji władz sądo
wych.

OBNIŻENIE PODATKU 
WAŁOWEGO.

— NOWE n. W. — Jednem z najwię 
k8zych obciążeń posiadłości na nizi
nach nadwiślańskich, to podatek wa
łowy, który opłacają wszyscy posie- 
dziciele zamieszkali na tychże nizi
nach. Podatek choć wysoki, jest je
dnak konieczny, bo służy na utrzyma
nie wałów wzdłuż Wisły i chronią
cych rozległe żyzne tereny nizin 
przed powodziami, jakiemi często

kroć Wisła obdarza tereny nieohwa
łowane. W ostatnim czasie domagali 
się liczni interesanci koniecznej obniż
ki podatku wałowego. I wreszcie Zwłą 
zek Wałowy, niziny Świecie w Nowem 
przystąpił do obniżki tegoż podatku 
tak że odtąd podatek wynosi 5 zł. rocz
nie od 1 ha.

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

AS P I R IN A
Do nabycia wa wszystkich aptekach.

Cena za 6 tabl. obecnie ju* 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl. Zł. 2.25

*

Smterć dziecka pod kołami samochodu
W poniedziałek w godzinach 

przedpołudniowych wydarzył się 
w Chojnicach tragiczny wypadek 
śmierci dziecka pod kołami auto
busu. Oto około godz. 11-ej przea 
południem jechał z dworca do 
miasta autobus „miasto—dworzec" 
p. Rzepińskiego. W pewnej chwi
li koło Szkoły Handlowej przez 
jezdnię przeleciało dwu małych 
chłopców. Kierowca nie zdążył

jednak autobusu, jadącego z szyb
kością 20 km, zahamować. Jeden 
z chłopców, lat około 4, wpadł pod 
koła, autobusu i poniósł śmierć na 
miejscu, drugi chłopiec zdołał sko
czyć na bok i w ten sposób unik
nął niechybnej śmierci.

Na miejsce wypadku przybył? 
władze śledcze, które ustala, kto 
ponosi winę tego tragicznego wy
padku.

Katastrofa samochodowa pod Gnieznem
W niedzielę, w godzinach popo 

ludni owych pod miejscowością 
Pakszyn koło Gniezna wydarzyła 
się fatalna katastrofa samochodo
wa, która szczęśliwym trafem nie 
pociągnęła za sobą ofiar.

Oto szosą koło Pak szyn a jecha
ło dwóch rowerzystów. Za nimi

Śmierć zasłużonego kapłana w P łocku
Dnia 29 kwietnia br. zmarł w Płoc

ku w 74 roku życia śp. infułat Piotr 
Borniński, propozyt płockiej kapituły 
katedralnej.

Zmarły kapłan był wychowankiem 
seminarjum duchownego w Płocku, a 
następnie akademji teologicznej w 
Petersburgu. Po powrocie do kraju 
w 1889 roku został profesorem semi
narjum duchownego w Płockti i trwał 
na tern stanowisku do 1927 r. W okre

sie od 1918 do 1927 roku był rektorem 
tegoż seminarjum i zarazem dyrekto
rem liceum. W 1927 r. został oficja
łem Sądu Biskupiego.

Śmierć ks. infułata nastąpiła dnia 
29 kwietnia o godz. 1-ej w nocy, w dniu 
jego imienin, w rocznicę urodzin i w 
rocznicę dnia, w którym został o- 
cbrzezony. Pogrzeb odbył się w sobo
tę, 2 maja br. w Płocku.

Zbrodnia zwolnionego urzędnitfa

jechało auto osobowe z szybko
ścią około GO km. Chcąc, ostrzec 
rowerzystów o zbliżaniu sic z tyłu 
samochodu, szofer dał sygnał. 
Słysząc sygnał, jeden z rowerzy- 
st'ów oglądnął sie za samochodem. 
W tym momencie stracił równo
wagę i, zahaczywszy o rower ko
legi, upadł na szovse, w odległości 
10 m od nadjeżdżającego samo
chodu. I zdawało się, że nic już 
nie zdoła go ocalić — 'declnakżei 
szofer na widok żywej przeszko
dy skręcił gwałtownie w bok. wsku 
tek czego samochód wpadł do 
przydrożnego rowu i przewrócił 
się na bok. W ostatniej jeszcze 
chwili szofer, nie tracąc w obliczu 
niebezpieczeństwa zimnej krwi. 
zdołał zatrzymać motor, dzięki 
czemu zapobiegł eksplozji.

Wkrótce potom koło miejsca 
katastrofy przejechał inny samo
chód, pasażerowie którego pospie
szyli z pomocą. Na szczęście pa
sażerowie wyszli z opresji cało,

12-LETNI SYN WÓJTA... 
POLICJANTEM GMINNYM.

Przed trybunałem sądu okręgowe
go w Samborze odpowiadał b. wójt 
gminy Libuchowej pow. dobromilskie- 
go Michał Krzeezkowski, oskarżony 
o nadużycia pieniężne na szkodę gmi
ny i Państwa, oraz o niedbałość i nie- 
sumiennośe w prowadzeniu agend. Na 

^-gospodarkę prowadzoną w gminie 
przez osk. Krzeezkowskiego, który 
jest analfabetą, rzuca światło fakt za
mianowania przez niego policjantem 
gminnym swego 12-letnicgo syna.

Na rozprawie nie przyznał się 
Krzeezkowski do winy, tłumacząc siQ> 
że pad! ofiarą swej niewiedzy i oko
liczności. Postępowanie dowodowe 
potwierdziło jednak osnowę aktu °“ 
skarżenia, a sąd skazał Krzeczkow- 
skiego na 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

UJĘCIE SZAJKI MŁODOCIANYCH 
PRZESTĘPCÓW.

Policja w Jarosławiu zlikwidowa
ła szajkę młodocianych złodziei, w 
skład której wchodzili ulicznicy w 
wieku od 1U17 lat. Na czele bandy 
stał wielokrotnie karany złodziej 20-b 

^  Piotr Lichota.

Wydalony z prokuratury w 
w Stryju av Maiopolsce urzędnik 
Derszko napadł na ulicy córkę 
szefa prokuratury p. Mika, 19- 
letnią Marję, i zadał jej nożem ra
nę nad lewem okiem. Panna Mi
ka upadła na ziemię, skąd zabra
no ją do lekarza, który ją opa
trzył. Następnie przewieziono ją 
do szpitala we Lwowie.

Derszko po tym czynie po
biegł do starostwa i zranił ciężko

Sąd partyjny Komunistycznej 
Partji Zachodniej Ukrainy wydał 
swego czasu wyrok śmierci na soł
tysa Kurłaka ze wsi Wyholec, któ
ry przeszkadzał partji w anty pań 
stwowej działalności. Wykonaw
cą wyroku mianowany był Stefan 
Woznysza, który jednak przez o- 
myłkę zabił swego brata Jana.

Członkowie samosądu stanęłi 
obecnie przed Sądem Okręg, w 
Lublinie, który skazał Stefana i 
Teodora Woznyszów, Władysława 
Kolonieca, Michała Łycza i Ba

zylego Kataryka po 15 lat wię-

po wiat owego dr. Schmidta. Ran
ny schronił się do ekspedytu. 
gdzie, silnie brocząc krwią, padł 
na zier.rę.

Po udziclepiu mu pierwszej po 
mocy przewieziono go do szpita
la we Lwowie. Derszko pobiegł na 
stęp nie do prokuratury, mając 
przy sobie 6-strzałowy rewolwer i 
nóż. Tu jednak został zatrzyma
ny przez dwóch strażników i od

zienia, oraz Marję Koloniecównę 
na 5 lat więzienia. Skazani ape
lowali, lecz Sąd Apelacyjny wy
rok pierwszej instancji zatwier
dził.
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MORDERCA ZASTRZELIŁ SIĘ 
NA GROBIE OFIARY.

Przed kilku dniami mieszkaniec 
Buniłowiez, na Wileńszczyźnie, Mar- 
jan Siwicki zastrzelił swą narzeczona

a jedynie samochód doznał pęk
nięcia przednich’ resorów.

Że katastrofa nie przybrała 
groźniejszych rozmiarów, zawdzię
czać to należy tylko zimnej krwi 
szofera.

¥■

Aleksandrę Stankowiczównę. Po tej 
zbrodni Siwicki ukrywał się w oko* 
licznych lasach.

W niedzielę, 3 bm. przyszedł na 
cmentarz i na mogile swej narzeczu* 
nej popełnił samobójstwo.

SPRZEDAŻ 364 MAJĄTKÓW 
♦ NA LICYTACJI.

Za długi towarzystw kredytowych 
ziemskich sprzedane hędą latem br. 
liczne majątki ziemskie, znajdujące 
się na terenie województw wileńskie
go, wołyńskiego, nowogrodzkiego i 
białostockiego.

Ogółem wystawiono na sprzedaż 
przymusową 364 majątki i folwark 
wśród których znajdują się objekty> 

■ liczące do 20.600 hektarów.

$■

prowadzony do sędziego śledczego.
nożem urzędującego fam lekarza

SKazanie czloislfów
samozwańczego sądu uKraińsKiego

♦
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Radiowy program dla wsi
od 10 do 16 maja 1936 r-

W niedzielą, dnia 10 maja o godz. 
0,03 zostanie odczytana „Gazetka rol- 
nicza“ w redakcji p. Stanisława Ja
giełły, która jak zwykle przyniesie 
dla rolników dużo ciekawych wiado
mości.

Na „Godziną rolnika44 złożą się na
stępujące audycje: o godzinie 15,00 re
daktor Stanisław Prus-Wi śnie weki w 
opracowanym przez siebie „Przeglą
dzie rynków produktów rolnych44 zor
ientuje słuchacza w kształtowaniu się 
cen produktów rolnych i .iak zwykle 
dia pamiąci rolnika dorzuci kilka 
uwag praktycznych.

O godzinie 15,15 p. Stanisław Dę- 
bowski wygłosi 6-tą gawędę z cyklu 
„Gawędy o Konstytucji44 pt. „Obywa
tel i jego rola w Państwie11. Niewąt
pliwie, podobnie jak poprzednie ga
wądy tego prelegenta, pogadanka o 
roli i zadaniach obywatela w pań
stwie przyczyni sią do pogłębienia to
go zagadnienia.

O godzinie 15,45 pogadankę prak
tyczną p. t. „Letnie żywienie inwen
tarza44 wygłosi p. Antoni Piątkowski, 
który podzieli sio ze słuchaczami 
własnemi siiostrzeżeniami, odnoszące
mu sią do racjonalnego w obecnych 
warunkach żywienia inwentarza.

W poniedziałek, dnia 11 maja o go
dzinie 12,15 inż. Zygmunt Mierzejew
ski w pogadance p. t. „O uprawie ty
toniu w Polsce44 mówić bąclzie o roz
kroju upraw tej rośliny, która stop
niowo wypierając surowiec zagranicz
ny, niewątpliwie stworzy w najbliż
szej przyszłości jeszcze jedno źródło 
dochodu w gospodarstwie- Tym spo

sobem pieniądze płacone za. surowiec 
zagraniczny pozostaną w kieszeni pol
skiego rolnika.

W środę, dnia 13 maja o godz. 19,25 
red. Stanisław Mierzeński wygłosi po
gadanką p. t. „Uprawiajmy kukury
dzę44, informując rolników o zaletach 
tej rośliny pastewnej i korzyściach 
uprawy jej poszczególnych odiman,

W czwartek, dnia 14 maja o godzi
nie 19,25 prof. Jan Kloska w „Nowi
nach leśnych44 poda aktualne wiado
mości z. dziedziny leśnictwa.

W piątek, dnia 15 maja o godz. 19 25 
„Skrzynka rolnicza44 w redakcji inż. 
W. Tarkowskiego.

W sobotę, dnia 16 maja o godzinie 
12,15 inż. Irena Niewodniczańska zro
bi jak zwykle ciekawy „Przegląd rol
niczej prasy44.

KTO WYGRAŁ NA POŻYCZCE 
INWESTYCYJNEJ.

Pierwsza liczba oznacza Nr. serji, 
druga Nr. obligacji.

Zl. 506.(100: 2222—38.
Zł. 125.000: 17206-9.
Zł. 50.(500: 4245—9, 6904—10.
Zl. 25.000: 7457-4; 22438-42.
ZI. 10.0(50: 937-12 3889—46 4657-48 

7420—30 8214-29 8250—50 9555—27
14113—13 14495-41 18601-8 20523-37 
20870—36 22158—40 22366—22.

Zł. 5.0000: 14—17 1146—30 —2151—10 
2471— $706-21 3084-42 3109—11 3057-3 
3372—39 3449—14 3928—37 4062—7
4258-37 6011-15 6870—50 7027—38

7466-4 7468-3 9110-34 9526—21 9828—30 
10140-12 10665—26 10971—2 11079-45
11336-47 11191—43 11307—2 113651-5
12229-40 12351-5 12776—13 13107-9
.14083—2 14220—47 14967—41 16767-47 
17194—50 17590—11 17847-2 17873-14 
18155—37 18624—18 18704—34 19075-24 
19843—14 20137—38 20202—28 20854—20 
22297-36.

— P. Krasickiemu z Czagańca. —
Ustawie o wykupie rruntów podlega
ją gospodarstwa o obszarze do 5 ha 
ziemi, wydzierżawione przed 28 sierp
nia 1924 r„ a Po lipcu 1919 r. — Pisa
liśmy o tern kilkakrotnie w „Gazecie 
Grudziądzkiej44 i nawoływaliśmy do 
zgłaszania wniosków o te ziemię, któ
re należało wnosić w terminie do l-so 
kwietnia br. do starostów powiato
wych.

— P. Kronig Autonina, Sfarolęka.
Czytelnicy Gazety Grudz. wyd. tańsze 
otrzymują bezpłatny dodatek „Robot
nika44 co trzy tygodnie. Ostatnio był 
dołączony do nr. 42 z dnia 7. IV. 1933. 
Radzimy reklamowanie na poczcie. 
Równocześnie przesyłamy wszystkie 
numery „Robotnika44, które były do
łączone w bież. roku do Gaz. Grudz-

— P. Kłuszejko Michał, Indura, —
Abonament opłacony do końca mar
ca br. z nadwyżką 60 gr. na miesiąc 
kwiecień br.

— P. Sikora Michał s. Fraueiszka, 
Wąsosz-Doluy. Gazetą wysyłamy re
gularnie, brakujące egzemplarze wy
słaliśmy. Abonament ma WPan opła
cony do 1 maja rb.

— P. Walent. Noji, Drawsko. Z pra
cujących są zwolnieni od podatku 
wojskowego tylko ci, którzy w ciągu

roku pozostawali conajmniej dw^ 
miesiące bez pracy i nie osiągają do-' 
chodów rocznych 1.500 zł, oraz oi,, 
którzy odbywali w roku tym ćwicze
nia wojskowe, albo w roku przez co- v 
najmniej 6 miesiący brali udział w 
pracy przysposobienia wojskowe •:». 
Radzimy Panu jednakże napisać proś
bą o umorzenie zaległego podatku, 
powołując sią na niski zarobek. Za
świadczenie o wysokości zarobku na
leży załączyć. * ^

Bydło i mięso

z dnia 6 -go maja 1936 r.
Płacono w złotych z i 10(1 kg. żywej wag

Warszawa Poznań
Woły wytucz. 74 — 89
Woły mięsiste 62—67
Stadniki wytucz. 63—70 
Stadniki mięsiste 60—65 
Stadniki mierne 52 
Krowy wytucz 70 — 74 
Krowy mięsiste 58-64 
Krowy mierne — 
Jałówki wytucz. — 
Cielęta db. odżyw. 60 — 65

5 6 -  60 
48— 54 
5 4 -  56 
48— 52 
36— 40 
5 4 -  60 
4 8 -  52 
( 4 -  20 
5 6 -  62 
5 0 -  58

Świnie:
do nad 150 kg. 95 -113 —
120—150 kg. 82 — 94 92—94
100—120 kg. - 86-90
80—100 kg. 71-81 80-84
mięsiste ponad 80 kg. — 72—78

Wartość pieniędzy;
4

t funt szterl. angielskich zf 26.40 
100 franków francuskich zł 35,00 
100 franków szwajearsk. zł 173.00 
100 franków belgijskich zł 90.ÓD 
100 koron czeskich zł 19,10
100 guldenów gdańskich zł 100,00 
100 marek niemieckich zł 138.50
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Jeden odcień pudru 

może nadać Pani młody 
wygląd i nieopisane piąk 
no, wówczas gdy inny od 
cień może Panią posta 
rzec. - - To że jest Pani 
brunetką, nie znaczy by 
najmniej że powinna Pani 
używać pudru dla brune
tek lub ciemnego „Rachel", 
tak samo jak blond włosy 
nie zmuszają Pani do uży
wania pudru w odcieniu 
„naturę!44. Rozsądny spo
sób wyboru pudru jest wy
próbowanie sześciu róż
nych odciejni na swej twa
rzy i wystudjowanie efektu.
Powinna Pani również uży
wać pudru, który trzyma sią na 
skórze Pani tak, by nie potrzebowała 
Pani pudrować cały dzień nosa i pod
bródka. Każdy dobry puder można 
uczynić przylegającym przez zmiesza
nie zawartości każdego pudełka z 
łyżeczką Pianki Kremowej. W Pudrze 
Tokalon, spreparowanym według ory
ginalnego francuskiego przepisu zna
komitego paryskiego Pudru Tokalon, 
Pianka Kremowa jest zmieszana nau

kowym sposobem w ściśle wymierzo
nej proporcji z najcieniej przesiewa
nym pudrem. Nie tworzy on plam 
ani nie przylepia sią do skóry i 
jedno zastosowanie nada Pani naj
cudowniejszą i najbardziej czarującą 
cerą Da przeciąg ośmiu godzin. Ko
lor pudru jest kontrolowany zapo- 
mocą nowej maszyny, która jest 
nieomylna. 5. 000. 000 kobiet używa 
Pudru Tokalon co rano.

Agenci
do sprzedaży wiedeńskich 
kos po wsiach poszukiwa
ni .KOSA’', Lublin, skry
tka 275. (42

Sprzedam
gospodarstwa w woj poz- 
nańskiem i pomorskiem: 
18 mórg 4.000. — zt. 27 — 
6 500 — 52 — 10.000, z bu
dynkami. inwentarzami, 
zasiewami oraz 150 innych 
majątków, kamienice i dzie
rżawy. Inform zn. poczt. 
Władysław Sjobczak. 
Ostrzeszów. (53

/litanii; tokaje
nie znajdzie się 
człowieka który
by n ie  uzna ł

k o r z y ś c i  
p ł y n ą c y c h  
z o g ł o s z ę  A

Pożyteczne książki |
rolnicze i ogrodnicze *

St. Brzozowski
Nowy Sposób hodowli truskawek . . zł. 1-50 

E. Nehrlitig
Uprawa warzyw na własny użytek zł. 1.50 

St. Makowski
Walka z chwastami w ogrodzie . . zł. 1.50

M. H.
Jak chorują zboża i ziemniaki i jak
je od chorób ochronić.................. zł. 0.40

R. Dulęba
Łąki ich osuszanie, nawożenie i pod- 
siewame. Dla dobrych gospodarzy . zł. 0.30 

Dr. Wł. Kubik Insp. Ogrodnictwa
Uprawiajmy poła i ogrody podmiej
skie .................. • ............................zł. 0.70

M. Natauson
O uprawie buraków cukrowych . . .  zł. 0.40

Książki wysyłamy za poprzedniem nadesła
niem pieniędzy. Do należności za książki do
liczyć należy i przesłać portorjum w wyso

kości 25 groszy.

Z a k ł a d y  Graf iczne i W yd aw nic ze

Wiktora Kuierskiego
G r u d z i ą d z
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m Ogłaszajcie w „Gazecie Grudziądzkiej”
'ałożyoiel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka44 Tuszewo, pow. Grudziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200.420. 

\S»a redakcję odpowiedzialny Maks. Heak, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Druk em Zakł. Graficznych i Wydawn. Kuierskiego rc Grudziądzu w Tusj^j*


